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Gdańsk-i wolny port przedstawia sobą prostokątny basen długości

600 mextrów i szerokości 200 mtr., Basen ten mieścić może dość znacz

ną ilość statków; głębokość wody wzdłuż brzegów wacha się między 26

i 30 stopami, Mówiono nam, że nawet niektóre statki mogły być wyłado

wywane przy 28 stopach osiadania. Tory i składy przecinają port.Kra-

nów małych jest 6, jeden duży kran 25 tonowy i 1.10 tonowy.Port jest

pod całkowitą kontrolę Admirała Borowskiego, reprezentującego rząd

polski.

Z tego doku wyjechaliśmy na rzekę i udaliśmy się w stronę Gdańska

Nawigacja na rzece jest do pewnego stopnia utrudniona z powodu czę-

stych jej wygięć. Głębokość wody jest średnio 19 wtóp.

Po drodze zajechaliémy do rządowego doku. Dok ten był używany w

czasie wojny jako stacja węglowa dla łodzi podwodnych, Dalej trafi-

liśmy do składów nafty, gdzie zobaczyliśmy kilka tanków z całym

urządzeniem rurowym, zupełnie gotowym dla bezpośredniego pompowania

nafty w cysterny. Dalej natrafiliśmy na dwa duże cukrowe elewatory

każdy pojemnością 5000 ton. Blewatory te przeszły do rządu polskie-

go, który płaci 5.000 Mk, niemieckich komornego miesiécznie. Elewa-

tory te nie funkcjonują. Dalej widzieliśmy dużą fabrykę wagonów, któ

ra jest własnością prywatną niemiecką, i która pracuje bardzo inten-

sywnie, Później przeszliśmy przez doki towarzystwa budowy statków

Schishau, gdzie robota jako tako idzie. Parostatek " Kolumbus " po-

jemnością 37.000 ton’jost zupełnie zakończony i czeka na ewentual-

ne wypróbowanie go. Dwa inne statki są W budowie; jeden statek linjo

wy tych samych rózmiarów i którego obramowanie jest zakończone, dru-

gi zaś duży statek towarowy, który nie jest w tak posuniętym stanie.

Stąd trafiliśmy do tak zwanego państewegorlłśkiogo bodowlanego

doku. Pierwsze, co się nam rzuciło w oczy były 3 duże pływające doki;

jeden z tych był już sprzedany hélendrom, lecz nie mógł być wywiezie-

ny, gdyż robotnicy zamierzali go zatop1ć. Jedyna robota, która się

teraz wykonywuje, aby w danej chwilixtrudnlać robotników jest budowa

 



trzech holowników, Na przeciwległym brzegu doku znajduje się ele-

wator zbozowy, który jest własnością prywatną, dużą fabrykę termo»

1itowş4i dystylarnia spirytusu. Co się tyczy dystylarni dowiedzia-

leg się,że , gdy się wojna rozpoczęła właściciel sprzedał rządowi

niemieckiemu swoje dochody za 5 niljonów niemieckieh marek, zosta=

wiając dla siebie tylko 3 éwieroi miljona w interesie, lecz od cza

su zawieszenia broni rząd niemiecki,jako zainteresowany zginął i

przedsiębiorstwo jest nadal własnogcią prywatną. Dopełniając to

com pisał parę dni temu z Warszpwy , muszę powiedzieć, iż oficjalne

i nieoficjalna koła w wyżej Wskazanem mieście są więcej niż śle

poinformoäno o Gdańsku i chociaż koła te są bardzo sangwinistynie

nastrojone co do przyszłości, one nie zdają sobie sprawy o trudnoś

ci położenia tutaj. Dopóki traktatbpokojowy ratyfikowanym nie bę—

dzie miastem rządzi niemiecki burmistrz i generalne Kommando 20.

korpusu. Blok niemiecki wszelkiemi siłami stara sié ratować wias-

под! niemiecką i nie dawać polakom organizować się. Niemcy starają

się okr-dać sojuszników na wszyltko, co im do rąk trafi. Aby dać

lepsze pojęcie o tym podaję następujący przykład: 5 starych okrę—

tów wojennych typu Barbarossa і Boeweaf zostały sprzedane na zła-

manie żydowskiej firmie w Roterdamie, Okręty te stoją na rzece z

holenderską flagę wymalowang na burtach, Pływający dok Nr.3. sprze

danym został Schmitowi w Rotterdamie, lecz nie zostałąwywieziony

z puwodów wyśwj wekazanych.Duza ilość łodzi z przystosowanemi na

niej podwójnemi kranami dla ładowania i wyładowywania zboia,20-

stałp takoż sprzedana. “lçkszoéé kranów, instrumentów i przyrząć

dów wysyła się do Norwegji, Szwecji i Holandji, Fabryka karabinów

sprzodala Holandji orzechowe łożyska karabinowe po 2 marki za sztu

ke, a stamtąd łożyska te poszły do Polski po sprzedaniu ich 1295

dowi polskiemu po 15 Мк, za sztukę.

Èrzyjazd wyższego komisarza do Gdańska jest rzeczą n1ozbędnę,

on powinien rozporządzać doste&scznemi siłami, aby zwalczyć ten

systematyczny sabotaż, gdyż inaczej z chwilą, gdy polacy obejmą

Gdańsk, nie będzie można ani naładowywać, ani wyładowywać statków

w Gdańsku, ani używać dla celów produktywnych chociażby jedną z

tahrykzobocnia jeszcze pracuj ącygh.
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Ëäunladzo są jedynym środkiem, który w tej sytuacji dopomédz mo-

że, x Gdańsk z punktu widzenia przomyslow'go jest przodslębiorstvcm

w ruchu; tymczasem w Polsce wszystko się niszczy i może być dopro=

wadzone do porządku tylko po bardzo wielu miesigegch.

Consie tyczy wyładowywania, to w gdańsku dziennie z malych stat-

ków wyładowywuje się 200 ton dziennie, z dużych 500 ton dziennie,

jeżeli wyładowywanie może być wykonywane jednocześnie z obydwuch

stron.

W załączeniu można powiedzieć, źe kradzież jest prowadzoną na

wielką skalę i ponieważ wszyscy na posadach odpowiedzielnych są

niemcy, oni naturalnie starają się niezwracaé żadnej uwagi i do tej

gry zachęcają.
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